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Palffcfy — HumtanStt w feofcsle

w przededniu wielkich wydarzę
Międzynarodowe Mistrzostwa w tenisie rozpoczęte

rozkręca się turniej w Katowicach

Foiska-Bałgaria

IĘDZYNARODOWE tenisowe niisdrzoslwa Polski rozpoczęte w Katowi-

cach onegdaj zaczęły się pod złymi auspicjami, Niedopisali „zagra-

ulicznicy". Obiecali, a jak przyszło do przyjazdu — cisza. Najprzykszejszy

oawód, niebardzo dla nas zrozumiały i doprawdy niepiękny sprawili nasi

sąsiedzi — Czechosłowaey. W rewanżu, za udział Skoncckiego, Hebdy i J. Ję-

drzejowskiej n« ich mistrzostwach w Pradze, mieli przysłać dobry zespół (bo
na Drobnego i Cernika, którzy sę w A nieryce nie można było oczywiście

liczyć). Tymczasem stawiła się na razie tylko p. Miskova. Dziś wieczorem lub

w piątek rano ma zapewne przyjechać Smolinsky. I to wszystko, jeśli chodzi

® Czechów,

Co do innych — mówi się trudno.

Skoro nasi gracze nigdzie, mimo za-

proszeń, nie jeżdżą, skoro nie brali

udziału w międzynarodowych turnie-

jach, których było sporo w Jugosławii,
Rumunii czy Szwecji lub na Węgrzech
— to trudno wymagać by gracza tam-

tych krajów, czuli się tak bardzo- w

obowiązku przyjazdu do nas. Turniej
katowicki tak wielkę znów atrakcją

| nie jest. Jest tym niniejszą — ie „za-

| granicznicy" stale jakoś zawodzę.

| Jest więc w tej chwili dwóch Węgrów:
! Szigetti i 18-letni uczeń Asbotha, har-

J dzo ciekawy gracz, pełen temiperamen-
I tu Dezsoe (to imię!) Vad (to nazwi-

sko). Jest Czeszks — Miskova. Dziś

! rono lub wieczorem spodziewany jest
'

napewno przyjazd trójki Rumunów:

j Tanacesru, Caralulis, Schmit. Jeśli ta

l trójko przyjedzie istotnie i doszlusuje
i do niej w piątek rano Czech — Smo-
' linsky — turniej nabierze ładnego m-

| mieńca. Czekajmy więc cierpliwie.

POLSKI Związek Piłkarski

trzymali % Solii propozycję ro-

zegranie 1 4 kwietnie 1943 r. mię-

dzypaństwowego meczu Poiska-

Bułgerie w Bułgarii. Propozycja

niewątpliwie zostanie przyjęte

przez PZPN — ® mecs będzie

trektoweny Jako dobry sperring

naszej reprezentacji przed ewen-

tualnym startem ne Olimpiadzie,
Z Bułgarią dotychczas rozegraliś-

my tylko jeden mecs oficjalny 12

września 1937 r. WÓWCZB» to wal-

ciyliśmy na dwa fronty, Polska 4

wygrała w Warszawie 2 Danią 3:1,
a Polska B w Sofii osiągnęła re-

mis 3:3 (1:2). Od tamtych czasów

wiele się zmieniło, Bułgaria poczy-

niła w piłce nożnej znaczne postę-

py czego dowodem jest tegoroczne

zwycięstwo reprezentacji Sofii nad

drużynę PZPN-ił 2:0.

Czescy kolarze
ĘJĘJ Łodzi

Torowi kolarze czescy mają przyje-
clsić w tych dniach do Łodzi i starto-

wać w wyścigach i udziałem czołowych
zawodników polskich a Bekiem i Kup-
czakiem na czele. Przyjazd Czechów

oczekiwany jest jeszca® ppied wiedzie-

o-miu m<

startuje w „sześciodniówce"
W dniach 15 — 21 września odbę-

dzie się w Czechosłowacji motocyklo-

wy raid pn. „aześcio dniówki".

W skład reprezentacji Polski wejdą:

Żyniirsk:, Brun, Markowski, Dąhrow-

ski, Jankowski i Wikaryjczyk, Oprócs
nich pojadą, zaproszeni przea Czechów

dwaj ea wodnicy OMTUR Okęcie:
Urbaniak i Ruslniak. Wyjazd ostat-

nich nastąpi ne prawach irew%n&u.

Tymczasem walki mają raczej cha-

rakter wstępno-lokalny. Bardzo podoba

się młodziutki Węgier Vad, Szigetti jest
w b. dobrej formie.

Ciekawostką jest, że Skonecki w de-

blu gra z Bełdowskim, a Hebda z Po-

pławskim.

Wczorajsze gry dały następujące wy-

niki : '

Panie: Miskova (Cz.) — Dudzlków-

na (Śląsk) 6:0, 6:1, J. Jędrzejowska —

Kołezowa 6:0, 7:5, Jaśkowiakówna —

Mogielnicka 6:2, 6:3.

Panowie':' Vn d —(Węgry) — Itorneluk

6:4, 4:2, Kończak — HorUin 6:4, 6:2,
Niestrój' — JBęldowski 6:1, 6:2(!)

*• DehW ro&da', PcpławskS — NiesfróJ,
Chytrowski .8:6, 4:.6, 6:4,' Olejniszyn. K .

Tłoczyński — Buchalik, Gutsfeld 6:2,
6:4.

Miksty: Jaśkowiakówna, Bełdowski
— Paichlowa, Borowczak 6:4, 6:2, Ka-

mińska, Wojriechowski — Niewiadom-

ska, Tomaszewski 2:6, 7:5, 6:3 (sg).

Wyniki w pierwszgo dnia, panowie:

Szigetti — Wojciechowski (Gliwice)

6:0, 6 :S , Skoncczny — Skrażyński

Sukcesy
kolarzy polskich
we Francji

DWAJ czołowi polscy kolarze emi-

gracyjni z Franrjj startowali ostat-

nio w wyścigu szosowym w Belgii „Cri-

terium de Charleroi" na dystansie 90

km. Klabiński zajął 9-te miejsce, a Pa-

wlisiak był 11-ty. Wygrał Van Dooren 2

godz. 30 min.

M ARCELAK wygrał wyścig „Pris

Bapaume" w Arras pokrywając

90kmw2godz.90min.

Wyścig robotniczy Paryż — Amiens
— Paryż wygrał Skrzypczak z Lens.

Wyścig o „Prix Hautmont" na dystan-
sie 180 km. Wygrał Klabiński przed
Mafcelakiem i Pawlisiakienł,-—

Kurkowska bije rekord

OSTATNI występ naszej łucz-
niczki w Pradze p. Kurkow-

skiej - Spychajowej na mistrzo-
stwach świata na r. 1947 zakoń-

czył się pełnym jej sukcesem.
Na wynik ostateczny składał się

szereg konkurecji strzelania na

różne dystanse, w których Kur-
kowska z reguły zajmowała
pierwsze miejsca. Jedynie w strze-

laniu na odległość 60 m. wyprze-
dziła Polkę Danuta Troelsen,
ustanawiając rekord świata (na-
leżący do Angielki Burr 381 p.)
z wynikiem 428 pkt. Polka zaję-
ła w tej konkurencji II-gie miej-
sc® bijse również jEekord Jtyiatś

wynikiem 425 pkt. Dotychczaso-
wa rekordzistka Burr zajęta to

3-cią lokatę z 374 pkt.
W klasyfikacji jednak ogólnej

mistrzostwo świata zdobyła Kur-
kowska - Spychajowa z wyni-
kiem 1772 pkt., drugie miejsce il
wicemistrzostwo — Troelsen (D®
nia) 1664 pkt.

Drużynowo mistrzostwa świata
w konkurencji męskiej 1. Cze-
chosłowacja 5651 pkt., 2. Dania
5326 pkt., 3. Szwecja—5188 pkt.,
wśród kobiet: 1. Dania — 4204
pkt., 2. Anglia — 3848 pkt., S.
Francja 3830 pkt. 4. Czechosło-
wacja — 3J572 pjst._(«} .

A

Drifgcy rut* misirx&mtw^

najmłodszego boks
Sopot 20.8 . (tel. wł.) W Sopocie roz-

poczęły się mistrzostwa Polski junio-
rów w kategoriach od lekkiej do cięż-
kiej.

Na starcie stanęło 30 zawodników, re

prezentujących 10 okręgów. Walki mirt-
(Siemianowice) 6 : 1, 6 :1, Chytrowski I tzoy/^ p(>p„e(Jri};.. , «potWa «wd

(Kat.)—Bo janowski (Toruń) 6:1, 6:1,
Hebda — Borowczak (Łódź) 6:1, 6:4,
K.'Tłoczyński — Kosiński (W-wa) 6:4.

6:0, Kołcz (Gliwice) — Olszewski

(W-wa) 6:2, 6:2, Skonecki II — Adam-

ski (Poznań) 6:2, 6:2, Buchalik (Gli-
wice) — Mądry 6:4, 6:2.

Panic: Rudowsfca — Pajchlowa 6:4,

6:0, Popławska — Kamińska 3:6, 7:5,
6:2.

programowe. W lekkiej Zarzycki (ŁM4)
zremisował • Popławskim (Wrecł.).
Walka ne słałtnym poziomie. W fred-

niej Kaczor (Pom) uzyskał wynik nie-

rozstrzygnięty • Przechodniakiem (Ł.)

Dysponu.Sący silnym eiotem Kalcaor

czwSo nadziewał »ię ne (fe«teczn« pro-

ste łodzianina.

Mistrzostwa zsinaugurowaia walka w

ket lekkiej między Karinriereaalkieni

o» eznsie niedzielnego mecsa ® puchar Kałuży s Krakowem, Borucz w tygry-

sim podskoku oczekuje na rezultat pojedynku o górną piłkę między obrońcę

B^mrssgipya napathsjss forfskowshfan}

Skład na Czechosłowacją
w rozmowach kuluarowych

Po słabym meczu Kraków •

iva dobra formę śląska oraa Łodgi po-

prawiły snamnia nastrój przód m*nz<sm

g Czechami zhcó peens udajemy mbie

tprmvf, J8 fetltnly njmurt&mt ar

ni« tftjq jai»»t gwarancji mtMmjj OB-

godnie**} wortofUi naesej nprsiw*
eji. Cichocki, Włodurtmyh esy w»s«f

Urban — Ie jeszcze młodzi lub Momn-

kotce młodzi (Urban) zawodnicy, ksi-

rzy muszę przejU jeszcze inicńtyitme
szkolenia nim nabiorę dojrzałości r«-

preitntacyfnej. Sądzimy zatem, ta eo

najwyHj Włodarczyk wdzieje SI sierp
nte koszulkę reprezentacyjną.

W romnowach kuhtarotaych wymie-
niano po maesu Sląaft — Łódź następu-

jące nazwiska, z których zechce skorzy-
sta£ płk. Reyman w meczu s Ckechmti.

Bramkarz Janik s<r śląska «o obranie

Flanek i Włodarczyk eteentutdwie je-
szcze ras Szczepaniak w pomocy oAofc

Parpana na hodktt, istnieje koncepcja
tvykorzystnnia Pieca na skrajnej pomo-

cy. W napadzie zapewnione miejsce
mają Hogendorf. Gracz i Cieślik. Pozy-

cja środkowego napastnika, jak i lewe-

go skrzydłowego nasuwa największe
trudności. Poważnym konkurentem dla

Barańskiego jest Bobula. Nie naydaje
nem się słusznym arezygnowanie se

Smdlskiego. Jeden słabszy mees nie ma-

& by$ Sostaleesnis ołus&nym srgmftm-
fcSSfe) ¢0dgBSj^ & uęt tpsfi ips

Oslo przeciw Rumunii, e obecnie rów-

nieś odzywają cif Se łstsos nhs

do ostatka przekonana rij ® jago maili-

wafefaeft i kts~wi» ®B7 fds msito i

sabrai do Pragi.

(Pozn.), który zdobył w ub. niedzielę
uiistrzostwe Zw. Zew. Kolejaray Polski

a Bon&owskhn (Łódź). Byle t« JcAte

b najładniejszych spotkań 1-ge Aiia

mistrzostw. Zwyciężył KacimłeTertfc M

pkt.

W drugiej walee tej samej kategorii
Malewska (Szczecin) «potkał aif o Wa-

lu gą (Wrocł.). Zwyciężył na punkty
wrocławianin.

Najładniejsza walka dnia rozegrana

została między Musiałem (Gd.) , a' Ba-

ranowskim (Pom.),który miezsiaicEnle

zyelężył na punkty.

W pierwszej wólce w w. półlredntej
Łysakowjikł (Wir.) «wyciężył Pietrzy-
kowskiego (Śl.) . Posiom tej wsIU oła-

by. W następnej Kaczmarek fPosi.)

wygraj wysoko na pkt. n Kowalskim

(Gd.)

W średniej Markiewicz (Łódź) wy-

grał i Murawskim (Szczec.) w III r.

przes t. h. o . Zawodnik łódzki aade-

monstrował bogaty repertua? ciosSw.

Jest te niewątpliwie b, obiecująey na-

rybek.

. W półciężkiej Ratyński (Pora.) owy

ciężę Żebrowskiege (Wr.) . Wełka On»-

dzo eesiarta.

aW ostatniej ^slec dnia ^

w. olffiris^

Franek (Pozn.) slegi WłodecfcJ«ei®

(Wł.) p« słafcej wale«.

Na podstawie obserwacji D plerwee»-

go dnis mistrzostw sorientować df mtA

na, że poseecególni i sawedniey ?tspria«B.
htją jnż pewien «tyl i klasę i włefe u

nich podciągnąć możno pod mltase

wodników obiecującej przysiłodcfi.

Należą do nich: KasimiereEsik,'Be-
ntkowski, Musiał 1 Baranowski w

kiej, Kaczmarek w półśredniej, MariMe

wtea w średniej oraz Katyński i ŻeSjrew
ski w półciężkiej.

Oczywiście w dalszych spoffcanich HS5-

atrzostw mogą wyifrfynąć JesicBS inni

zawodnicy, którzy dotychczas nie wal-

czyli, (s)

o mistrzostwa Erapy
ZWIĄZEK Międzynarodowy

Bawiedomii PZB, 13 pffścz
wniosku Polski mi przyznenlo oj-

ganizaefi najbliższych Miatezoałw

Enropy w boksie w i. 1949 — io

A IB wpłynęły również Identycz-
ne wnioski Czechosłowacji ©ras

Norwegii. Wobec tego AIB prosi,

aby do dnia 3i października PZB

nadesłał preliminarz miatfaoatw i

Jednym iłowem, AIB organizuje
coś ca rodzaju przetargu, kto da naj-

więcej. Nia jest to ładne postano-

wienie sprattry. Bo jakto! Przed

wojną kongres postanowił, li orga-

nizacja mistrzostw będzie przyzna-

na Polsce w r. 1940. Impreza nie

doszła do skutku tylko na skutek

niemieckiej napaści. Wydaja nę

nam, fSa mamy sa sobą wszelkie

moralne praum do pierwszeAs<m i

ogłaszania przetargu jest grubym

mt&aklesx) BO AIB.

ZB otrzymał ze Związku Mię-
dzynarodowego pismo w

sprawie Mistrzostw Słowiańskich
(2 — 10 peźdz.). AIB donosi, i£
zorganizowanie turnieju przy
udziale drużyn Jugosławii oraz

Związku Radzieckiego jest nie-
możliwe, ponieważ kraje te do-

tychczas nie przystąpiły do Zwią
zku Międzynarodowego. AIB ra-

dzi, aby PZB wpłynął na te pań-
stwa, aby bezzwłocznie przystą-
piły do Federacji, jednocześnie
AIB zawiadamia, Iż jest już tr

kontakcie z ZSRR i Jugosławią.
W odpowiedzi na to pismo

PZB wystosował do AIB jeszcze
jeden list, w którym prosi, aby,
tytułem wyjątku, jeszcze w tym
roku turniej mógł dojść do skut-
ku. Prośbę swą motywuje tym,
iż Turniej Słowiański został zor-

ganizowany przed powstaniem
AIB, a w tej chwili już poczynio-
no daleko idące przygotowania,
więc PZB — jako organisator •

narażony byłby na straty.

Na wypadek, gdyby. Mistrzo-
stwa Słowiańskie nie mogły dojść
do sfetrtku — PZB w październi-
ku zorganizuje mecz międzypań-
stwowy Polska — Rtumtnia u nas

w kraju. Odpowiednia propozy-

cja została już wysłana do Buka-
resztu.

O

Rokrocznie rozgrywany jest mccz 2e-

nMrtefc Anglii 1 USA « puchs? Włght-
mana. Pucha? ten ed dło£szege esaou

jest vr posiadaniu Amerykanek.
W tym roku spotkanie jui rozpoczę-

to. Orzywiście nie ma mowy aby Angiel-
ki mogły marzyć o odebraniu pucharu.
Jest niemal pewne, że nie zdobędg fl

ogóle ani jednego punktu.
Oto wyniki pierwszych spotkań:
Hart (USA) — Hilton (A) 4:6, f>:S,

7:5, Osfcorne (USA) — Menziea (A)
— trzecia rakieta kobieca Enropy 7:5»

6:2, Br«mgh, OsSbom® (USA) — Bo»

dftefe, ESJjsa (A) dtl, 3:4.
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Szklarska Poręba, 15 sierpnia.

NIE NALEŻY wybierać Jaę na urlop w sierpniu. Wiedziałem o tym przez

dwadzieścia, kilka lat, mi w roku Pańskim 1947 skusiło mnie, by sprze-

niewierzyć się tej zasadzie. W rezultarie siedzę w jednej z dolin Karkonoszy,

spoglądam na Śnieżne Jmy, Kamienie i Bóg wie jakie jeszcze szczyty, z dala

ryczy megafon dla odmianjr pienia kościelne, za karkiem mam grób Rtibezahla,

którego przechrzczono na pięknie brzmiące „Liczyrzepa" zapewne w myśl za-

sad języka polskiego, który nie uznaje tego rodzaju czasownikowo-rzeczowniko-

wych węzłów małżeńskich, a myślami — jestem w Nowym Targu!

Nie dlatego, bym przenosił piękno krajobrazów karpackich nad widoki Gór

Olbrzymów, tylko po prostu korci raz po raz problem, jak też urządził się

pik. Reyman ze 6woimi chłopaczkami.

•a-- j Powiedziałem sobie coprawda, źe w

Jniach urlopowych precz idą wszelkie

sprawy sportowo-redakcyjne, ale od cze-

go dobry Bóg stworzył telefony i pocztę.

Poczciwy Roman Giełda nie zdołał

jeszcze należycie wygładzić telegramu,

jaki z dalekiego Sztokholmu spadł do

nowych, wytwornych apartamentów

PZPN-u, a już dzwonek telefoniczny z

Warszawy zakomunikował radośnie, źe

zasiane przed kilkoma tygodniami w

Rasunda ziarno pięknie zakiełkowało.

Inaczej mówiąc p. Berquist dotrzymał

danego mi przyrzc-•- rna i mecz ze

Szwecją staje się t^c. «5 '/istościę. By zaś

miarka była pt." ..

^ 1 in""ie przypomnie-

li sobie, że w ro„ ó9 mieliśmy od-

wiedzić ich w Helsinkach (coprawda

drugim garniturem) i dopominaj? się ®

wizytę.

Tak więi obawy e SMMS pitkars&J pro-

gram międzynarodowy okazują się płon-

na, gdyi rcsime niepowodzeń piłkarze

polscy desafl rię walętościf. A ponlo-

wał tego rodzaju caufanie i nas zobo-

wiązuje, więc też robimy, eo się da —

gini pM. Sir
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OZB na ostatnim posiedzeniu ss-

rządu ustalił kalendarzyk na

zbliżający się sezon, A więc 26 sierpień

•konferencja 3 kierownikami klubów

odnośnie mistrzostw drużynowych sto-

Plerwsza niedziela rozgrywak piłkar-
skich o mistrzostwo Klasy A POZPN przy-
niosła następujące wyniki:

Polonia (Poznań) — Stalle (żablkowo)
4:2 (2:2). Sara (Poznań) — ZJednoetanl

(Poznań) 6:2 (4:0).Warta l-b — Polania (Ja-
rocin) 5:1 (1:0). Dęb (Poznań) — Zjedna-
esonl (Kępno) 8:2 (3:1). Proana (Wieru-
EIÓW) — Admlra (Poznań) — 0:3 (0:2).
OMTOB (Kalisz) — Ostiovla 2:6 (1:4).

Rezultaty losowania rozgrywek o dra- '

filmów® Mistrzostwa Bokserskie Okręgu.
Do Klasy A dopuszczono 6 drużyn: Warta

HCP, KKS, Stolic (Gniezno). Slelarnla (Ka-
lisz) I Ootrovia (Ostrów). Rozgrywki roz-

poczynają w dniu 31 bm. a w pierwszym
terminie dojdzla już do spotkania pomię-
dzy dwoma pretendentami do tytułu mi-

strzowskiego Warta I HCP.

Bohaterem wyścigów motocyklowych zor-

ganizowanych w ramach święta Kolejarza
przez Sekcja Poznańskiego KKS-u byl
Czerniak i poznańskiej Unii, kóry na ma-

szynie Wktorle na 10 okrążeń toru (21 km)
ustalił najlepszy czas dnia osiągając
17:05 sek.

Po niedzielnych spotkaniach póltlna-
Howych o mistrzostwo Polski w hokeju na

trawie do grupy finałowej zakwalifikowali

się KKS — Gniezno zwyciężając niespo-
dziewanie dotychczasowego 12-krotnego
mistrza Polski lechię 3:0, Czarni (Poznań)
remisując z GKS-em (Gniezno) oraz Stella

(Gniezno pokonując Victorl^ z Wneśnł
2dL Spotkania w grupte finałowej odbę-
dą eio systemem pontftowym, ftaidy z

kai-dym z p/awem rewanżu.

W zwłązfto E astoionynfl dysRwełl-
tllcacjamł prrer Wydział Gier I Dyscypliny
PZPN-u no zawodników poznańskiej Warty
Dyslka I Kazlmlerczdka Zarząd Warty od-

wołał sią do PZPU-u uważając nałożenie

dyskwalifikacji ne powyższych piłkarzy za

niesłuszne.

licy. W grę wchodzi podzielenie drezyn

na A i B klasowe,

W dniu 31 aierpnio mecz Pomorze —

Warszawa vr Warszawie. W okresie 7

wrzesień — 16 listopad rozgrywki o

drużynowe mistrzostwa Warszawy. W

międzyczasie 26 października Śląsk —

Warszawa w stolicy. 5 i 6 grudzień oraz

13 I 14 grudzień I Krok. Terminy 30

listopad, 7 grudzień 8 14 grudzień —

zarezerwowane są na mecze o drużyno-

we mistrzostwa Polski.

23 listopada Warszawa — Sztokholm

w Sztokholmie. SI grudzień Warszawa

— Śląsk w Katowicach, i styczeń Po-

znali — Warszawa w Warszawie, 8 i 10

lnty Warszawa — Słowacja w Bratysła-

wie i Zlinie, 25 .styczeń Lódi — War-

szawa w Lodzi. 22 luty wyjazdowe me-

cze repr. Warszawy w Szczecinie i Wro-

cławiu. 5 — 7 kwiecień Indywidualne

mistrzostwa stolicy. 8 — 11 kwiecień

Indywidualne Mistrzostwa Polski w

Warszawie. W końcu kwietnia Indywi-

dualne mistrzostwa młodzików. Wresz-

cie w maju przewidziane są mecze z

Gdańskiem w Warszawie oraz a Pra-

gą w stolicy lub w CSR.

Wszystkie listy odnośnie uzgodnienia

terminów ts innymi okręgami znajdują

się już w drodze.

inaczej mówiąc -

Nowvin Tar^n!

Szczerze inóv\ iąc, gdy wyczytałem na-

zwiska wybrańców, „szmyrpnąłem" —

jak powiada mój siostrzeniec, Januszek,

gazetą o stół!

GDYBY PŁK. REYMANN

BYŁ W OSLO...

Okazuje się, że jest rzeczą bezwzględ-

nie złą, jeśli kapitan sportowy nie to-

warzyszy drużynie. Gdyby p. płk. Rey-

man był w Oslo nie powracałby zapew-

ne z uporem do koncepcji Filka I-go,

jako pomocnika i obrońcy. Zawodnik

Wisły nie odpowiedział iwemu zadaniu

i mam do tej pory pretensję do Wacka

Kuch^ra, że przedwcześnie wycofał Kaź-

mierczaka. Chyba więc liczy kapitan na

Wiślaka jako obrońcę.

W pomocy uderza brak Jabłońskich.

Testem zbyt daleko od ośrodków dyspo-

cycyjnych naszego piłkarstwa, by stwier

dzić jaka jest tego przyczyna. Przypusz-

czam, że chyba tylko niemożność opu-

szczenia Krakowa. Nie wyobrażam sobie

bowiem, by tragicznie zawiniona bram-

ka miała tak dalere zdeklasować Jabłoń

•skrego I, by musiał ustąpić miejsca rop.

Wapienikowi, którego galopy próbne

dotychczas nie wypadły przekonywują-

co. Dobrze stało *ię, Se powołano Gaj-

dzika, możp ze Ślęzaka zrobi się drugi

Dytko, który zaciętością, nieustępliwo-

ścią i żeloenf wal| asiągał rezultaty, do

jckich nie mogli dojść aawodnicy a lep-

ecyeh poiemie warunkach fityccnydSi.

W atakn jeal jeden pewniaki Graca?
— Bynajmniej I Saos^liwcem tym je*?

Hogendorf, któremu nie pneelwstawie-

no Sądnego konkurenta! Stało le H-

pewne w myśl przysłowia: „na bezry-

biu..." Co tu bowiem dużo gadać, Ho-

gendorf nie jest klasowym piłkarzem i

jeśli Baran byłby w jako takiej formie

fizycznej dałbym mu zawsze pierwszeń-

stwo, gdyż stać go na erywy, na jakie

jepo kolega klubowy nigdy rię nie zdo-

będzie.

NIEZNANI ŻOŁNIERZE

Powołanie Spodzieji jeat o tyle słusz-

ne, że należy dać mu raz jeszeze gzanaę.

Gdy chodzi o „żołnierzy uieznanvch" to

dziwi nas, ie kapitan PZPN nie powo-

łał również Łącza, o którym wyrażał się

w ouperlatywarh. Pozycja łączników

jest „zagrożona" przez Białasa i Aniołę.

Przypuszczamy, ie Gracz utrzyma tię na

swoim posterunku, o ile jest w pełnej

kondycji, natomiast ostra walka rozwi-

nie się między Kulawikiem, Białasem i

Cieślikiem s tym, te ten ostatni ma je-

szcze vr rezerwie posadę kierownika na-

padu.

O miejsce ne lewym skrzydle konku-

rować będą: Smól ski z Czachorcm i nie

znanym nam bliżej Dybalg.

Czy obóz da rewelacyjne wyniki? Nie

wierzymy w to! Jest to zdaniem moim

znów „złiiTanina" bez ładu i składu,

bez wyraźnej koncepcji i myśli prze-

wodniej.

Dziwi ninir, ie PZPN, który ma za sn-

bą tak bogate doświadczenie do tej po-

ry nie zorganizował obozu, w gkład któ--

rego weszliby gracze o obiecujących za-

datkach. W obozie takim n i e byłoby

miejsca ani dla Szczepaniaka, ani dla

Gracza, Flanka, Gędłka, Parpaua, Bro-

nia, Hogendorfa itp., których snamy aż

nadto debrze i którym Nowy Targ nic

więcej nie da!

GROCH Z KAPUSTĄ

Zobaczylibyśmy w nim natomiast chę-

tnie Białasa, Aniołę, Gajdzika, Łącza,

Kamińskiego, Jaźnickiego, Szymańskie-

go, Czachora, Wojciechowskiego, Wło-

darczyka, Alszera i innych utalentowa-

nych graczy rozsianych po Pfifcrte,

których kilku uzyskałoby może 3 mfejf1
sca kwalifikacje reprezentacyjne, inni

utworzyliby trzon reprezentacji „B",

reszta wreśzcie pozostałaby w trzecim

rzucie lub wróciłaby e powrotem do

szeregów tych, o któryeh się nie mówi.

Tego rodzaju praca miałaby sens 1

gwarantowałaby korzyść j^śli nie dziś,

to jutro. Natomiast nowotąrski grorh z

kapustą znów do niczego nie doprowa-

dzi!

T. Maliszewski.

Dlaczego.
Mistrzostwa Akatolickie hez Polaków

ZA TRZY dni, tj. 24 sierpnia br.

rozpoczynają się w Paryżu wszech-

światów* Igr tyska Akademickie. Nieste-

ty mimo zapowiedzi, wczesnego zgło-

szenia się, wielkich starań i wysiłków,

aby skromna ilościowo polska ekspedy-

cja wypadła jaknajleplej — Polacy nie

będą reprezentowani na obecnych Igrzy-

skach. Po raz pierwszy w ich dziejach.

Dlaczego?! Przecież przeszkody de-

wizowe, które jakoby były najważniej-

sze, zostały usunięte. Mimo to wyjazd

nie dojdzie do skutku. Jest. to niepowe-

towana szkoda. Odbija się to przede

wszystkim na poziomie sportu akademi-

ckiego, który już zaczynał docńodzić

do wybitnego głosu w kraju i może

spou<odowai zatrzymanie się tego po-

stępu.

Tymcatffgm. jefłnym słowem „nie" —

lj;nfe popd/Hym żadnym ważkim motywem

'utrąca się cały olbrzymi wysiłek garstki

organizatorów-entuzjastów, zabija się

ich zapał i chęć do~ dalszej pracy, a co

gorsze niszczy się cały owoc tej pracy,

której wyniki były na prawdę b. do-

bre.

Nieliczni lekkoatleci, pieczołowicie

wybrani przez Centralę AZS-ów i PUWF

spośród całej rzeszy młodzieży akademi-

ckiej przeszli b. solidny trening, wyka-

zując wielkie postępy i sapał. Ich start

z najlepszymi siłami całego świata był-

by nie tylko nauką, lecs również olbrzy>

mim bodźcem do dalszej pracy nad so-

bą. Również i szermierza — obrońcy

tytułu akademickiego drużynowego mi-

strza świata rokowali nadzieję na obro-

nę tego tytułu mimo b. silnej konku»

rencji. Szanse te zaprzepaszczono.

A siatkarze i siatkarki... Przecież jesfl
to sport par excellence akademicki, ta

którym my przodujemy W Europie, ®

może i w świecie. Popularność jego mo

że bvć zmierzona ilością 12 narodów ,

z całego świata zgłoszonych do tej kom>

kureucji. Jedyni nasi rywale na konty-

nencie europejskim — Czesi, przysyłtb

ją zarówno zespół kobiecy, jak i m$>

ski. A my, którzy mamy szanse na ich

pokonanie, po przygotowaniach, wyka>

żujących doskonały poziom polskich

drużyn i eliminacjach stojących na dia-

żo lepszym poziomie od 01- ttnich mŁ

strzostw Polski, stwierdzających olbrzym

mi skok naprzód, rezygnujemy s poka-

zania światu zespołów, s których inni

byliby dumni.

Zazdrościli nam dotychczas Czesi 11

Francuzi, ie Polaków uważano za auto-

rytet w piłce siatkowej. Sport ten znaj-

duje zrozumienie u najwyższych winda

sportowych całego świata. Jedynie nia

w Polsce.

Romuald Wirszyłło.

m

Mecz Slqsk
lepszc/r niż. Wivrszaifii

BnnU dla kdiian Bdobyłi Ochocki

1 i Hogendarf, dla ślftka: CieJłfe 1 II

Aluair. Spdaieweł b. iłabe p. Gxrta a

Poznania. Wicków 20.000.

P* remisie reprezentocjl ilfake o

Rumunią acz&kiwano powszechnie na

łatwe jego zwycięstwo nad jedenastką

łódzką, tym więcej że kapitan rwiązko-

wy ŁOZPN miał do ostatniej chwili

znaczne trudności G ustawieniem swej

jedenastki. Kontuzja Barana i wyjazd

Janeczka zdekompletowały napad, któ-

ry nieźle się spisywał w Warszawie. O-

statecznie jednak powołano do repre-

zentacji trzech nowjejuszy —

a m . Mar-

ciniaka z Widzewa na lewe skrzydło,

Cichockiego na środek napadu i Ba-

jana ze Zjednoczonych ne prawego po-

mocnika.

śląsk wystąpi! B Aluzer^m ns pra-

wym łączniku i Przycherkę na skrzy-

dle, ponieważ wyznaczeni Bąk i Góre-

cki nie przybyli do Lodzi. Mecz, który

mimo powszedniego dnis zgromadził

rekordową ilość 20.000 widzów, należał

do ciekawych i jak stwierdzają to

wszyscy kierownicy PZPN stał na

znacznie wyższym poziomie niż «potka-

ni? Kraków — Warszawa.

W pierwszej polowie, mimo, Iż ło-

dzianie juź w 5 min. zdobyli prowa-

dzenie se strzału Hogendorfa, zdecy-

dowaną przewagę miała druivna

Przewyższała ona gospodarzy pod każ-

dym względem. Świetnie w tym okresie

grała linia pomocy, w której wybijał

się Piec II. dobrze współpracowała t,e

sobą prawa trójka napadu, w której Cie-

Płk. Reyman powołał' dodatkowo na

obóz Barańskiego, który w meczu Śląsk
— Łódź zademonstrował dobrą formę

ślik raz jeszcze odokumentowat nie-

wątpliwy talent, gdyby nie słaba dyspo-

zycja strzałowa i ambitne gra obrońców

łódzkich, goście w tej fazie <ry powin-

ni zdobyć przewagę 3 bramek.

Udało im się jednak jedynie dwukrot-

nie sforsować bramkę lod/.ian w 22 min.

ze strzału Cieślika i 27 min. se strzału

Alszerft.

Po przerwie Już w 2 min. wykorzy-

stując nieporozumienie na tyłach go-

spudarzy Cieślik przytomnie zdobywa 3

bramkę. Jeszce chwilo przewapi gości

i do akcji przystępuje Łódź. Od 8 min.

gry rozpoczyna się ezmlona ofensywa

gonpudur/.y. (.'iiiioiki s poiliiibia Łąr-ra

stracili nii-iirlironnit- w róg, poprawiając

score na 2:3. W całą drużynę wstąpił

KRAKÓW 20.8. (Tel. wł.). Dziś w

czwartek 21 bm. odbędzie się na "bo-

zie piłkarskim w Nowym Targu

mecz aparringowy między Polskę A

iB.

Zespół Polski A wystąpi w nastę-

pującym składzie: Jurowicz, Gędłek,

Flanek, Gajdzik, Parpan, Wapien-

nik II, Hogendorf, Gracz, Cieślik,

Kulawik, Czachor.

Polska B: Brom, Szczepaniak, Bar-

wiński (Parys), Każinierczak, Piec II,

Filek I, Dybała, Białas, Spodzieja,

Anioła, Smólski.

Srotkamie odbędzie się na stadio-

nieWFiPWwNowymTarguibę-

dzie dostępne dla publiczności.

TABEL k

0"8

r@i|rfw@Ic pif la;rsli t li

I GRUPA

j5't«r pk* st. br.

i) ^isła O

ń

237i:6

f) Polotća W-ws

O

ń 19 58:21

3) Polonia Byt 13 19 49;29

4) KKS Poznać S2 13 59:24

5) Polonie Świd. SI li 24:22

6) Szombierki 12 11 23:27

1) Skro 13 8 24:52

3) Ognisko 13 27:79

9) Motoff 33 0 13:97

II GRUPA

i) Cracovla 14 22 60:17

2) AKS U 22 46:17

3) Ryaa ? U 20 48:29

4) RKU 14 16 28:28

5) PomorzarJn M 15 33:35

6) Gedanis 14 14 41:35

7} Radomiok 14 13 38:,18

S) ZZK ,Łódź 14 9 29:52

9) Orzeł 14 8 24:44

10) Grochów U s 17:79

III GRUPA

i) ",KS 13 21 55:19

2) Warta 12 29 54:15

3) Garbarnia 12 20 44:14

4) Tęcze 12 13 35:25

5) Lublinianka 12 12 29:35

6) WMKS 13 10 23:38

7) Czuwaj 12 8 12:28

8) KKS Olsztya 12 6 19:41

OJ PKS Saczecia 12 0 ?:52

* FALKI o wejście do Ligi zbliżają

W się już do końcu. W trzech piu-

pach mistrzów i wicemistrzów klasy A

pozostało jeszcze do rozegrania przecięt-

nie po 4 mecze na drużynę, wśród tego-

rocznych zaś A-klasowiczów najbliżiza

niedziela będzie, poza nielicznymi wy-

jątkami, ostatnią rozgrywkę prz;d za-

kwalifikowaniem się do puli finałowej.

Mimo bliskiego już końca, nie widzi-

my żadnych specjalnych sensacji. Rzut

oka na wszystkie osiem tabel wystarczy,

aby sorientować się, że wszystko niem ii

jest już przesądzone. Klasa Państwo .VB

r. 1948 ma już prawie „murowanych" 12

kandydatów.

W grupie I-ej najciekawszym spot-

kaniem będzie mecz poznański między

KKS i Polonią 1 Bytomia. Spotkanie

to może również zdecydować e tym,

kto 3 niedzielnych konkurentów dosta-

nie 6ię do Ligi. Brzmi 10 może para-

doksalnie, tym bardziej, że dzisiaj dzie-

li KKS od Polonii dystuns 6 punktów.

Ale Polonię czekają jeszcze ciężkie

spotkania na obcych boiskach z Polonią

warszawską i świdnicką oraz mecz s Wi

słą. KKS natomiast ma łatwiejsze sto-

sunkowo mecze 3 Szombierkami, Skrą i

Ogniskiem.

Na eweiynalnym rwyeięstwie KKS

„zarobi" Polonia warszawska, na dłuż-

szą jednak metę zwycięstwo kolejarzy

może znaczyć dla nich wejście do ek«tra

klasy. Szanse na triumf niedzielny s;

duże.

Pozostałe mecze tej grupy to rac «oj

formalność. Skra może stawić mocniej-

szy opór Polonii świdnickiej, ale ani

Ognisko w meczu z Wisłą w Krakowie,

ani Motor w spotkaniu z Polonią sto-

łeczną w Białymstoku nie mogą wygr.ić.

Trzej liderzy grupy II-ej mają inec.ie

wyjazdowe. Najłatwiejszą sytuację ma

Cracovia w spotkaniu 1 ZZK w Lodzi,

AKS powinien rówuież sainkasownć

punkty w Toruniu O Pomorzaninsm,

Rymeęi czeka walka 1 Gedanif.

RKU sprowadza do siebie Grochów

i chyba powtórzy swe zwycięstwo s

pierwszej rundy, zaś Radoiniak jednie

do Gorlic, aby zmierzyć się 1 Orle.m.

Gorlice to ciężki teren.

Grupa 111-cia nie zobaczy nic cieka-

wego. Garbarnia rozgromi pocztowców

ze Szczecina, Lublinianka pokona :hy.

ba słabą ostatnio Tęczę, KKS z Olszty-

na przegra zapewne w dalekim Przemy-

śle z miejscowym harcerzami. Warta no

winna pokonać WMKS katowicki 110

jego własnym boisku.

A teraz pięć grup A kl.:

W I-ej Tarnovia gra swój ostatni

mecz z Partyzantem w Kielcach i po-

winna wygrać, chociaż nawet remis za-

pewni jej pierwsze miejsce w grupie.

Jedynie wysoka porażka w rodzaju U:8

mogłaby dać Partyzantowi pierwszeń-

stwo. Jurosławski KS gra u siebie z Le-

gią, ale mecz ten nie gra żadnej roli w

układzie tabeli.

Bezkonkurencyjny lider grupy H-ej

Ruch e Wielkich Hajduk, zamknie

swe rozgrywki spotkaniem z Sarmucją

w Będzinie, Napewnu wygra, tak damo

zresztą, jąjt Piast gliwicki z Yictorią w

Wałbrzyrbu.

W grupie III-ej widzimy pojedynek

między dwoma kandydatami do mi-

strzostwa: Lecliią i HCP. Oba te zespo-

ły grają swe ostatnie mecze na włas-

nych boiskach. HCP walczy z WMKS-em

ze Szczecina, Lechia zaś s Polonią byd-

goską. Obaj konkurenci nie mogą prze-

grać swych spotkań, bo porażka grzebie

automatycznie ich szanse. Wydaje się,

że i HCP i Lechcia wygrają, tabelka

nie zmieni się i Lechia zostanie na

pierwszym miejscu.

Widzew, 100% mistrz grupy IV-nj,

pauzuje. Jedynym spotkaniem w lej
grupie będzie mecz w Radomiu między

Radomskim KS a CKS-em. Powinien

wygrać RKS i zapewnić cobie tytuł wi-

cemistrza.

W grupie V-ej ostatnie spotkania.

Przy tej okazji prostujemy mylnie po-

dane przez nas wyniki, jakie C^.yskał

Sokół z Ostródy w dotychczasowych

rozgrywkach. Wojskowi mają na swym

konrie dwa zwycięstwa nad Mazurem

6:2 i 2:1, oraz porażki 0:1 8 WKS

Siedlce i 1:10 i 0:0 z Legią W-wa . Po-

myłki wynikły wskutek złego 'odbioru

telefonicznego.

Legia wysoko pewnie pokona u sie-

bie Mazura, zaś WKS z Siedlec wygra

zapewne na własnym boisku z Sokołem.

I jakby nowy duch. Przegrupowanie W

pomocy, w której na trodek prreszeóS

Urban snacznie usprawniły jej w«f)ó8>

praeg a napadem. Piłki rozdzielane dat.

kładnle przea Cieślika skrzydłami

przedostawały się ns pole podbruink©»

we jlązaków.

Poza Łączem, który tego dnia wy-

padł ułabo, pozostała czwórka napadu!

zagrała pierwszorzędnie. Wspanialf)

formę wykazał młody Cichocki na Środ-

ku napadu.

W 14 min, schodzi E boiska konta»

zjowany Baran, zmienia go Fornalczyfe

s Widzewa. Gra napadu, nie ucierpiało

na tym — przeciwnie w 22 min. stafku»

jąc środkową trójką Cichocki zdobywa

wyrównującą bramkę. Niesłychany do-

ping widowni zagrzewa łodzian do n.

trzymywania ofensywy. Tempo jest rzfla

czywiśc.ie kolosalne, ślązacy załamuję

się zupełnie. Wyraźnie stracili siły. .Pod

naiporńm ofensywy gospodarzy riilarna»

ła się ich obrona. Marpiniaik raz po rita

objeżdżał Michalskiego 1 pięknymi d«»

środkownniami powodował gorące mc»

meniy pod hramką ślązaków.

Na meczu obecny . hył płk. Reymasjj

bezpośrednio po zakończeniu gry c*

świadczył nam:

— Obie drużyny spraieiły mi duię

niesjrodziatikę. Ten mecz stał na znacz-

nie wyższym poziomie niż spotkani®

niedzielne w Warszawie. Postanowiłem

dudaikowo wyznaczyć na obóz trenin-

gowy przed mvczem s Cziuhosloukicję

Cichockiego, którego uważam za olbrzy-

mi lalom. Urbana i Włodarczyka. Cala

ta trójka zagrała wspaniałe o uńfile le-

piej nii ich rulynanxmi rywale u r®»

prezentacji. Sądzę, ie jeszcze na meczu

z Czechoslomicją urykorzystam Włodar-

czyka, który w lej chwili wydaje tty

być najlepszym partnerem dla Flanka,

W każdym razia wypadł lepiej nig

Szczepaniak, nie móuńąs jni o Gędłku,

Jeżeli jeszcze nie teraz, to juź w naj-

bliższej przyszłości reprezentacja bę°

dzie miała, wielką pociechę s Cichockie-

go. Trzeba się nim koniecznie zaopi&

kować i nie zrażać ewentualnymi nie-

powodzeniami, jakie młodemu niedo-

świadczonemu zatvodnikowi mogą sie

jeszcze zdarzać. Ze Śląska wysyłam do-

datkowo Barańskiego, który ma wiele

szans zagrać w Pradze. Muszę dodać, ie

I nie ustępował mu prawie wcale mlo-

| dziatki Marciniak, ale ma on jeszcze

j zbyt mało rutyny — &y brać go pod

1 uwagę do reprezentacji.

I Cieszę się bardzo, ie tak wybitnie od-

; mlodzona drużyna łódzka stawiła dziel-
' nie czoła mocnej jedenastce śląskiej.

! W drugiej połowie chłopcy udowodnili
' jak wielkim atutem jest ambicja i kon-

dycja, raz jeszce potwierdzając jedno-

cześnie, źe piłkarstioo polskim mo wiele

utalentowanych jednostek, o których

przy odpowiedniej opiece wyroinia po-

tężna drużyna narodowa.

*

We wtorek wieczorem wyjechali do

Krakowa Hogendorf, Cichocki, Urban i

Włodarczyk. Z Krakowa udadzą się

bezpośrednio na obóz treningowy. W

ezwartek wezmą oni udział w meczn

sparringowym Polska A — Polska B.

•jSr

Dużo materiału do ustalenia jedenast-

ki powinien dać pierwszy mecz sparritu

gowy. Ostateczne ustalenie składu na-

stąpi w przyszłą środę po meczu Pohka

eksperymentalna — Polska rezerwowa
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IĘDZ YSTREFO WE spotkanie

puchar Davisa między Australią

S»€»ujgnBmn isslec

©dpowiedniq ł 6 d
Przed paru dniami otrzymaliśmy od

p. ini. M. M. list i przekaz pocztowy

na sumę 500 zł.

List, utrzymany w niezwykle żywym

i interesującym tonie tłumaczył nam

powody, dla których inż. M. M. zdecy-

dował się wysłać przekaz pocztowy. Po

przeczytaniu. Przeglądu Sportowego, MI

którym znalazł wzmiankę o kłopotach

Vereya i potrzebie kupienia mu nowej """"""
~

"
—

lodzi, ini. M. proponuje, aby ,vśród TM

starych działaczy i sympatyków sporto•
m """

wych urządzić zbiórkę na ten cel i dać

Vereyowi upragnionią lódż. na której

będ zie odnosił dalsze sukcesy między-

narodowe.

Myśl stxiszna, bo skoro imi związek

®ii PUWF nie dysponują odpowiednią

kwotą, ło z drobnych składek społe-

ezeństwa sportowego możnaby zebrać

odpowiednią sumę.

Niestety nie bardzo dysponujemy cza-

sem, a zwłaszcza niestety miejscem, aby

zająć się taką akcją, przeto zmuszeni

zostaliśmy do przesiania 500 zł na kon-

So Polskiego Związku Toioarzystw Wio-

Marskich — Bydgoszcz, ul. Floriańska 4.

Mamy nadzieję, że PZTW podejmie

Inicjatywę inż. M. i przez umiejętną

propagandę i szybką akcję, zbierze po-

trzebne fundusze.

Czechów (nerwy?). Mimo tego Cernik j rażkę Drobnego z

grał leipiej niż poprzedniego dnia w , nąl jego upadek i

Broniwichem wply-

zrauione w konsn.

Czechosłowacją rozegrane w Montrealu singlu przeciw Bromwichowi. Nic.co - kwencji upadku — kolano. Cernikowi

(KnnndaJ, a zakończone, jak podawali.

imy przekonywującym zwycięstwem

Australii 4:1 — dowiodło, że Australij-

rzynaj-

mniej jeśli chodzi o porównanie ich

klasy z czołową europejską.

Tenisiści czechosłowaccy byli u szczy-

tu formy i grali, jak 6twierdza prasa

czeska, dobrze — ustępowali jednak |

przeciwnikowi dość znacznie. i

Tak, czy inaczej — Czechosłowacy

byli jednak tym razem jeszce słabsi od

Australijczyków, których zwycięstwo

było zasłużone.

słabiej wyipadł Drobny. Bromwich był j zabrakło rutyny,

„straszny" 'ze swyni serwisem, którym

wygrał'parę gemów do 0!

Drobny nie mógł jak się okazało wy-

grać z Bromwichem. Australijczyk, któ-

rego forma jest dość himeryczna, w

tyin meczu zagrał jednak doskonale. Z | W ostatnim więc akcie tegorocznych

miejsca ruszył do ostrego ataku. Drob- | walk o puchar Davisa na korcie Fo-

rest Hills — Australia rozegra mecz z

obrońcą pucharu — U. S. A. Czy uda

się Australijczykom zdoByć cenne tro-

ny zepchnięty do defensywy nie umiał

znaleźć luki w grze Bromwicha. Jedynie
w secie 2-gim Drobny dzięki precyzyj-

Pierwszy dzień wypadł dla Czechów j „ej grze wzdłuż linif zdołał nawiązać

równiejszą walkę, dociągając do 5:5.

Przegrał z kolei swój »crwi6 i ęnreozcie

seta 5:7.

Trzeci — to walka o każdy punkt

przyczyni przeciwnicy atakują się wy-

łącznie na barkhandy. Każdy gem to

dość długa wymiana piłekt Przy stanie

4:4 Drobny robi podwójny błąd s«rwi-

Sowy (!) — iw tym momencie Brom-

wich rusza do ostrego ataku, kończąc

pomyślnie. Stan 1:1 dawał pewne szaa

se. Poeichu Czesi Liczyli na dzień ostat-

ni — mianowicie na zwycięstwo Cerni-

kn nad Pailsem i ew. Drobnego nad

Bromwichem.

Debel nie był do wygrania. Para

Bromwich, Long grała świetnie. Najlep-

szy na korcie był młody Colin Long,

kfóry nie przegrał ani jednego swego

serwisu! Ponadto Australijczycy byli le

piej e grani i znakomicie się rozumieli, ! mecz Pierwszym moczbalem.

czego nie można liylo zaobserwować u

II/

ce

W polowie miesiąca września, na

laprouenie Kieleckiego OZLA przybywa-
ją do Kielc («prezentacyjni zawodnicy Ło-

dzi celem rozegrania mlijdzyokręgowego
spolkonla lekkoatlotycsnago &6dS — Klei-

ficv Gbg&gnifaw!
LUBLIN. (Teł. wł.). Mećz ® mistrzo-

stwo Armii między reprezentacją KB W

a reprezentacją Okręgu Wojskowego 7.

^ynik 4:1 (2:1) dla KBW.

Bramki dla zwycięzców uzyskali:

Olejnik 3, Rajski 1, dla reprezentacji

Okręgu Wojskowego 7 honorową bram-

kę uzyskał Brzechwa z wolnego. Do-

akonalc wypadł łcwoskrzydłowy repre-

Beiitant KBW — Olejnik z Warszawy.

Jest to wychowanek klubów sosnowie-

ckich. Olejnik zademun.Htrował donkonu-

łe prowadzenie piłki, niebezpieczne

strzały z obu nóg. Zwracamy uwagę

władz piłkarskich na Olejnika.

z gwizdkami
ffiff

NIŻE3 podani sędziowie wyznaczeni zo-

stali do prowadzania zawodów elimi-

nacji Klasy Państwowe] oraz rozgrywek z

cyklu międzyokręgowych mistrzostw Polski Wo|a oraz Jabłońskiego. Pierwsze' Ich

3000 m
- 8,06.8®

m

Stosunkowo gładkd porażka Drobne-

go wpłynęła niewątpliwe psychicznie

na Cernika, który wprawdzie zagrał z

Pailsem znakomicie, ale zabrakło mu

końcówki. Do przerwy Cernik prowa-

dził setami 2:1, po przerwie ulpgl zna-

komitej taktyce Pailsa, która Czecha

zupełnie załamała.
-JL. W ramach „Dni świętokrzyskich" Ja- . , . ,, ,

kie odb<?dą się jeszcze w bież. miesiącu, Czcchf »" "" odpowiadał bardzo śli-

Kielecki OZLA organizuja propagandową > korl
- Być może, ż? na gładką po-

Imprezę lekkoatletyczną t udziałem cio- M,„

łowych zawodników Okręgu Kieleckiego.
-i . W Kielcach odbyło się plenarne po-

siedzenie Wojewódzkiej Rady WF i PW,
na którym wygłoszono ozaieg ralarató*»

sprawozdawczych I dyskusyjnych orai

omówiono bieżące sprawy. W zebraniu

wziął udział wlcewoj. mgr Kowalczew-

ikl oraz przedstawiciele Rad Powiatowych
z całego województwo.

^ W . grupie lll-aj mistrzostw kl. C

Klei OZPN prowadzi AKS Busko przed
Łubną Kazimierza Wielka, Przyczółkiem
Slaszów. Wiślicę i OSP Pińczów.

Dyrektorem Wojewódzkiego Urzędu
WF i PW w Kielcach mianowany został

w miejsce mjra Aleksandra Klochowlcza —

ppłk. Kazimierz Dąbrowski.

•j^Jeden i czołowych napastników Okrę-
gu > Kieleckiego — Rutkowski, b. gracz

Orlicza (Suchedniów) otrzymał zwo'nlenlś

z klubu macierzystego i podpisał dekla-

rację dla Tęczy.

Zawodnik Tęczy Bukowski, grający
na pozycji Środkowego pomocnika został

zdyskwsllflkowany przez PZPN na 3 mie-

siące. Tęcza złożyła w WG I D PZPN od-

wołanie w tej sprawie.

^ W miesiącu sierpniu (w końcu) Klei.

OZLA zorganizuje mlstrzoslwa Okręgu ju-
niorów oraz 3bój pań, a następnie S-bój
pań i juniorów.

Kielecki Partyzant pozyskał w o6tat-

nich dniach dwóch niezłych skrzydłowych:
Machela, kłóry garl dawniej w KS Zryw —

feum?

W zeszłym roku Australia przegrała

z USA 0:5! Australijczycy idą w tym

roku zc specjalnym zębem i są dobrze

przygotowani do tej walki, ale naszym

zdaniem, jest wątpliwe by udało im się

poknać zespół, w którym sagra Jack

Kramer (sg). o

10bm.naboiskuPWiWFwGrój-

cu odbył się mecz piłki nożnej między

drużynami Związku Zaw. Proc. Państw.

Starostwa i Zw. Zaw. Pracowników

Spół. i Poczty.

Spotkanie obfitowało w szereg cieka-

wych a nawet humorystycznych mo-

mentów, ponieważ na boisku uwijało

się kilku graczy ponad 100 kg żywej

wagi, a bramkarze w pogoni za piłką

musieli tarzać się w bagnistych kału-

żach z powodu ulewnego deszczu. Jed-

nak mimo złej pogody zawodom przy-

glądało się moc zwolenników piłki noż-

nej.

Po zaciętej walce, mecz zakończył się

wynikio.iti 5:4 dla drużyny Zw. Zaw.

Prac. Spół. i Poczty.

Echem tego meczu jest następujący

list jaki otrzymaliśmy:

Grójec, dnia 19 sierpnia 1947 r.

Do

Administracji Przeglądu Sportowego"

w Warszawie, ul. Mokotowska 3

„ Związek Zawodowy Pracowni-

- ków Państwowych Starostwa Po-

wiatowego w Grójcu i Zw. Zaw.

Pracowników Spółdzielczych i Pocą

ty przekazuje Administracji „Prze.,

glądn Sportowego" sumę 8.847 zł.c

przeznaczoną na rzecz sierot po po-

ległych Powstańcach Warszawskich,

Suma powyższa stanowi czysty

dochód z meczu piłki nożnej roze°

granego w Grójcu w dniu 10 sierp-

nia 1947 r. przez drużyny w/w

Związków.

Pragniemy, aby inne miasta po-

szły za naszym przykładem, co

niewątpliwie wpłynie na polepsz©»

nie bytu Sierot.

Następują podpisy.
•

Czyn istotnie piękny* Sumę powyif

szą przekażemy pod adresem Zarządu

Głównego Zw, Uczestników Walki «S>

Niepodległość i Demokrację — do któ-

rego agend należy opieka nad sierota?

mi po Powstańcach Warszawskich.

W imieniu tych sierot ojiarodato'

com
— serdecznie dziękujemy. (Red.)

na rok 1947,
Rozgrywki w dniu 34 slerpola.
Wisło — Ogniska — Kraków Szymszyj-

ner.

KKS — Polonia B.) Poznań Mohyło.
Motor — Polonia (W) Białystok Bukow-

ski.

Skra — Polonia (Sw.) — Częstochowa Ję-

drzejczyk.
2ZK — Crncovla — łódź Łazarewłcz.

Grochów — RKU — Warszawa Stopa.
Pomorzanin — AKS — Toruń Fischer.

Gedania — Rymer — Gdańsk Romanow-

ski.

Orzeł — Radomiak — Gorlice, Pryk.
Czuwaj — KKS (Olsztyn) — Pczemyil,

Michalik.

Lublinlanka — Tęcza — Lublin, Mytnik.
PKS — Garbarnia — Szczecin, Winiar-

ski.

3K6
_ Legia — 3arosiaw, śliwczyńskl

Partyzant — larnowia — Kielce, Grabiec

Vlctorla — Piast — Wałbrzych, Szpar-
ling.

Sarmacja — Ruch — Będzin, Dabert.

HCP — MKS — Poznań godz. 11.00, Ko-

sek.

Lechia — Polonia — Gdańsk, Walcuch.

RKS — CKS — Radom, Madej.
Legia — Mazur — Warszawa, Chruściń-

ski.

Zawód? w dniu 81 olłipnla.
WKS — Sokół — Siedlce, Ziątek.
Polonia (św.) — Szombierki — świdnica,

Nalepa.
Legia — 3KS — Krosno. Olecki.

Sygnał — Widzew — Lublin, Kołodziej.

wysiępy w barwach klubu milicyjnego
wypadły zadawalająco.

W ostatnim czasie Woj Urząd WF

I PW w Kielcach rozprowadził między
PRW, PW I kluby aportowe tóż-sgo
sprzętu sportowego wartości 2,5 miliona

złotych W sprzęt zaopatrzona tosłała w

pierwszym rzędzie wieś.

^

Woj Urząd WF i PW w Kielcach roz-

poczyna masowe 6zkolenle Instruktorów

sportowych i pewlacklch. W czasie do 28

września, w trzech turnusach obozowych
przesikolonych zostanie blisko 2 000 przo-

downików, rekrutujących się przeważnie
ze wsi (S).

em

W czasic ostatnich zawodów lek-

koatlctyczn>ch w Brnie z udziałem

Amerykanów i Francuzów, Czecb

Zatopek uzyskał w biegu na 3.000

m nie tylko zwycięstwo, ale czas

8:08,8 (!) —

co j?st najlepszym

tegorocznym wynikiem na tym dy-

stansie na świecie (Najlepszy czas

śp. ICusocińekiego na tym dystansie
— 8:18,8).

Na tych samych zawodach znany

z Katowic Amerykanin Bob Fitch

rzucił dydkiem 54,66 in, co jest tyl-

ko o 30 cm gorzej od jego, nie-

uznanego jeszcze rekordu świato-

wego.

DŁUGI wąż żołnierzy • repatriantów

opuszcza peron dworca w Szczeci-

nie. Olbrzymia postać w battle dressie

góruje nad innymi. Twarz znajoma: jas

ne oczy, blond włosy kryje ciemno gra-

natowy beret.

Stoję przy wyjściu razem z p. Zawie-

ję. I właśnie on poznał go pierwszy...

„ Heliasz!" — mówi do mnie. Zawieja
— b. reprezentant Polski na 400 m, ma

dobrą pamięć, a wzrok nie gorszy. Za

ciiwilę^witarriy się a Heliaszem. Począł-

kowo nas nie poznaje... w 15 minut

po tym jesteśmy w prywatnym mieszka-

niu. Heliasz zaczyna swą opowieść.

Heliasz musi ucit-kać z Poznania.

Pierw«7p kroki kieruje do Łodzi, w ja

kiś czas po tym jest już w Warszawie,

rzadko spotyka się z dawnymi kolega-

mi „Pod Kogutem". Wkrótce po tem

kontakty jego urywają się; 6ylwetka

Heliasza jest bardzo charakterystyczna,

a Gestapo ma dobrą pamięć, listy goń-

cze są za nim rozesłane we wszystkie

strony „Generalnej gubernii"... B . olim-

pijczyk ukrywa się długie miesiące we

wsiach i lasach w Opoczyńskim. Dobra

passa jednak się kończy. Przypadkowo

zestaje aresztowany, a stamtąd niedale-

ka już droga do obozu koncentracyjne-

go... Jest rok 1941. Heliasz spędza dłu-

gie 4 lata w Gro6srosen, po tym w Sach-

senhausen,

Heliasz ucieka t transportu więźniów

w dniach, gdy Niemcy hitlerowskie wy-

dają ostatnie tchnienie. Koniec wojny

zastaje go w Zachodnich Niemczech.

Heliasz jest teraz na terenie dywizji

gen. Maczka. Jeździ po całych Niem-

czech i Belgii. Ma wiele nęcących pro-

pozycji. Anglia pamięta polskiego

olbrzyma, który zdobył mistrzostwo

Wielkiej Brytanii w 1933 r. Rekordzistę

Poigki odnajduje Nowina • Szczcrbiński,

daje mu kontrakt do Argentyny. W

tym samym okresie ciągną go do Nor-

wegii, Francji i innych krajów. Heliasz

eię waha — wreszcie odmawiał...

Heliasz spędza tylko jeden dzień w

Szczecinie. Natychmiast chce jechać do

rodzinnego Poznania, gdzie

niego matka i siostra, których nie wi°

dział przeszło 6 lat.

Pytamy go o dalsze plany,

— Mam wrażenie, że przydałbym si$

jeszcze sportowi polskiemu. Bądź SC

bądź rzucało się kiedyś kulę ponad 16

m... Olimpiada się zbliża... Może bęti®

potrzebny młodym, tme których teras

Polska patrzy i oczekuje od nich Sayfite

kich postępów — kończy

wojenny opowieść.

CZĘSTOCHOWA (Tel. wl ). W dniu 14

i 15 bm. Automobil Klub Polski Delegatura
w Częstochowie zorganizował zjazd gwiaź-
dzisty oraz konkurs sprawności samocho-

dowej. W zjeździe gwiaździstym zdobyi
pierwzą nagrodę p. Stefan Korzenio-

wski (Aeroklub Polski — Warszawa)', któ-

ry przyjechał 415 km przy średniej szyb-
kości 41,23 na maszynie Mercedes. Drugą
nagrodę zdobył p. Stanisław Hubaczek

uczciwego

Instruktorowi piłki ręcznej Krot-

kiewskiemu Eugeniuszowi z SKS War-

szawa została, prawdopodobnie przez

pomyłkę, zabrana w dniu 19.8 okoio

godz, 20 w Parki. Snbirpkiego, trezka

s dokumentami, fotografiami, ważny-

mi dla niego notatkami i drobnym

sprzętem gportowym, jak również z

pewną sumą pieniędzy.

Zawartość teczki przedstawia nie-

wielką wartość dla postronnych, lecz b.

dużą dla zainteresowanego, który tą

drogę prosi znalazcę o zwrot przynaj-

mniej dokumentów pod adres: Moko-

towska 65 sekretariat SKS W-wa godz.

12 — 18 codzienni^.

Mecz piłkarski o mistrzostwo kL C

Kiel. OZPN-u OMTUR (Ostrowiec) —

HKS „Atom" (Starachowice) 4:2 (1:0).

Bramki dla OMTUR-u zdobyli'; Wierz-

bowicz i Barwiński po 'k, dla „Atomu":

Ziółek i Wiśniewski po 1. Sędziował p,

Charabin z Kielc.

Towarzyski mecz piłkarski. KSZO

(Ostrowiec) — WKS „Szturmowiec"

(Kielce) 6:2 (3:2). Bramki dla zwy-

cięzców zdobyli: Żółciński 3, Baran i

Pietrzykowski po 1 oraz jedna ajnio-

'lójcza, dla pokmanych: Grzesik i KB-

cj-tsI: po iccincj. Sędz. p, Su-l*,v.>J.

W nadchodzącą niedzielę odbędą

się mistrzostwa pływackie KSZO, OM?

nipcz puVi vrdncj: KHZO — OMTUR

(Ostrowiec), ten ostatni zdobił Mi-

strzostwo Polski OMTUR-u w piłce

wodnej.

Sekcja pływacka OMTUR-u nawią-

zała kontakt z TS Wisłą Kraków i jesz-

cze w tym miesiącu odbędzie się towa-

rzyski mecz pływacki między tymi dru

żynami, w ramach którego doszłoby do

ciekawego pojedynku: Ciężki (Wisła)

Mistrz Polski w klasie pierwszej — Ma

jewski OMTUR (Ostrowiec). Majewski

ostatnio zrobił dobry czas na trenin-

gu nn 100 m ts. dowolnym — 1:10.

A. T. Kraków 31«,km, średnia szybkość
47,28 na maszynie Mercedes, 3) miejsce
zdobył p. Dądalskl A. K . W-a.

W konkursie sprawności pierwsze miej-
sce zajął Stelan Sełlried w czasie 5,32
sek. na maszynie Ford, 2) p. Eugeniusz
śląski w czasie 5,58 na maszynie Hano-
ma 9. P- Edward Mielczarek w czasie

8,9 sek. na maszynie Oppel.

Organizacja zawodów b. «prawna ł

sprężysta, co jest zasługą caiego zarzą-

du Delegatury w Częstochowie z płk
Oigowskim na czela.

Napizdd (Janów) — SŁi« (Cięitoeńowa)
3:1 (0:0).

Mistrzostwo Polskich Robotniczych Klu-

bów Sportowych. Zwycięzca tego spot-
kania zakwalifikował sio do póilinału.

Na śląsku Opolskim coraz wyratnlej
przejawiają się tendencje do utworzenia

odrębnego Okręgu Pol. Zw. Pływ. w Opo-
lu. śląsk Opolski posiada obecnie kilka

b. silnych klubów pływackich Jak druży-
nowego mistrza Polski — Piast Gliwice,
Polonię Bytom, Linlarnlę Bytom, Zjedno-
czenie Zabrze, Skrę Zabrze, Atom Głu-

chołazy i inne. Kluby te' uważają, ie nie-

które posunięcia Śląskiego OZP. , w Sto-

sunku do nich były zbyt „macosze" i dla-

tego pragną stworzyć własny Okręg.

W Gliwicach powstał komitet organiza-
cyjny dla utworzenia Okręgu Opolskiego
PZLT. Na śląsku Opolskim Istnieją obec-

nie sekcje tenisowe przy klubach: AZS

Gliwice, Odra Opole, Zjednoczenie Za-

brze, Huta Zabrza I Polonia Bytom.
Pomimo iż Śląsk Opolski |est Jut dzi-

siaj jednym z ruchllwszych Okręgów spor-

towych, to piłka ręczna nie potrafi jed-
nak dotychczas znaleU sobie tu. obywa-
telstwa. Dopiero od czasu, gdy w Byto-
miu osiedlił się na stale p. Gołębiowski,
b. dobrze zapowiadający się ongiś ko-

szykarz, a obecnie nie mniej dobry or-

ganizator 1 w tej gałęzi sportu zaczął
się ruch. Obecnie juł kilka klubów mon-

tuje sekcje piłki ręcznej. Przypuszczamy,
że lwowscy repatrianci podtrzymają chlub-

ne tradycje lwowskich siatkarzy I koszy-
karzy.

Rewanżowy mecz piłki nożnej, repre-

zentacji podokręgów bielskiego I opol-
skiego odbędzie si« w dniu 31 bm. w

Opolu.

^ Rewaniowe spotkanie reprezentacjo
lekkoatletycznych Opola I Zobna, Odbę-
dzie się 6 I 7 września w Zabrzu, (z. e ).

^

Spotkanie pomiędzy wicemistrzem kl.

A Krakowa, a tegorocznym mistrzem Ślą-
ska Opolskiego, rozegrane vi Gliwicach,
zakończyło się zwyclęztwem gospodarzy
ć;ł. Drużyna Piasta zagrała „koncertowo"
mając najlepsza swe punkty w bramka-

rzu Ziębie I świetnym środkowym napai!°
nlku Grunerze. (z. o.) .

ersow

PZB sa pośrednictwem MS2S 1

Z. Z. otrzymał propozycją s Per-

sji nawiązania kontaktów a Polską

na polu pięściarskim. PZB pasło*

taowiU przesiać do PerafS adresy

czołowych klubów bokserskich nr

naszym kraju.

Sekcja bokserska KS Grochów otrzy-

mała od WOZB tygodniowe ultimatum,

gdyż nie przejawia żadnej działalności

sportowej, nadto nie wywiązuje się z

zoboYFÓązań finansów} cli. Wymienionej

sekcji grozi skreślenie % WOZB.

ŚWIDNICA (Tel. wł.) . Zakończone

zostały Igrzyska Związków Zawodo-

wych Metalowców. W zawodach brało

udział około 800 zawodników, repre-

zentujących 18 okręgów. W finale piłki

sioźnej mistrzem zostały Katowice, któ-

re pokonały Chorzów 2:1, Wrocław —

Kielce 7:2 (3:1), Stalowa Wola —

Wrocław 2:1, Sosnowiec — Poznań 2:1.

W finale Katowice pokonały Cho-

rzów 2:1.

•

ZABRZE. (Tel. wł.) . Igrzyska sporto-

we górników zostały dosłownie w ostat

niej chwili odwołane. Przyczyną odwo-

łania były trudności materialne w ja-

kich obecnie znajduje się Związek Za-

wodowy Górników. Jak „się dowiaduje-

my dzięki poparciu finansowemu in-

nych związków zawodowych igrzyska

górników odbędą się w terminie póź-

niejszym.

Sekcja Motocyklowa OMTUR Okęcie orga-

nizuje 31 bm. wyścig motocyklowy po

ulicach Warszawy. Trasa wyścigu przebie-
gać będzie następującymi ulicami: Al.

Niepodległości — Rakowiecka — Puław-

sko — Plac Unii Lubelskiej — Polna —

Al. Wyzwolenia — Al . Niepodległości.
Obwód wynosi 4.200 m

W zawodach wezmą udział m. Inn.: iy-
mlrskl, obaj Brunowie, Markowski, Pota-

jallo. Dąbrowski, Urbaniak, Ruslniak I Dra-

ga. Interesująco zapowiada się pojedynek
na motocyklach z przyczepkaml dwuch

„odwiecznych" rywali Potajałly z Kamlń-

sklm.

Sygnalizowany Jest przyjazd zawodników

czeskich z Julianem na czele oraz Cha-

loupką i Klimkiem, którzy startowali ostat-

ni ra raldzle tatrzańskim.

Przewiduje się starł w pięciu klasach,
przyczym dla maszyn do 130 ccm i wóz-

ków trasa obejmować będzie 5 okrążeń,
dla pozostałych —

po 10.

Czesi proponują zmianę programu, mia-

nowicie chcą rozegrać szafetę 4x100 m.

zamiast olimpijskiej.
W. O. Z. L. A. w związku z tym poszu-

kuje czwartego sprintera. Najpoważniejsze
szanse ma Grabowski (żyrardowianka),
który startując drugi raz w życiu osią-
gnął na mistrzostwach włókniarzy 11,3.

Ą istrzostwa czechosłowackich junio-

łVI rów przy dziale 128 (!) rakiet

rozpoczynają się w końcu bm. w Par-

dubicach.

Johansson przybył do USA, gdzie

weźmie udział w turnieju w Fo-

rest Hills a następnie wyrusza do Indii,

gdzie weźmie udział w turniejach w

Kalkucie i Bombaju.

Przewodniczący francuskiej komisji

Davis-cupowej ogłosił ponownie

swoją listę. Tym razem jest to Lista

najlepszych kobiecych rakiet w Euro-

pie. Pan Kaufinan klasyfikuje Jadzię

Jędrzejowską na 8-mym miejscu. Oto

jego lista: 1) Rurac (Rumunia), 2)

Landry (Francja), 3) Mcnzies (Anglia),
4) Bostock (Anglia), 5) Laffargy (Fran-

cja), 6) Koermoeczy (Węgry), 7) Hil-

ton (Anglia), 8) J. Jędrzejowska (Pol-

ska), 9) Curry (Anglia), 10) Quertier

(Anglia).
Rumunka Rurac, jak podawaliśmy,

udało się do Stanów Zjedti. A . P. bez

zezwolenia iwego Zwią>;ku. Za czyn

ten Związek zdyskwalifikował ją doży-

wotnio, czemu jednak Rurac, grająca

już w Ameryc?. z<ipr^?czjła w wywia-

daie, udzielonym dziennikarzom amery-

kańskim. Sprawi! czołowej niewątpliwie

tenisistki europejskiej nie jest jeszcze

całkowice wyjaśniona.

Przed meczem Polska — Węgry odbę-
dzie się w Olszłynlo w dn. 1 — 10 wrze-

śnia obóz dla najlepszych lekkoatietek.

Obok dziesięciu reprezentantek: Hajdu-
ckiej, Slomczewsklej, Modeiówny, Mitan,
FelskleJ (lub Peskówny), Wajsówny, Do-

brzańskiej, Sinoradzklej, Stachowlcłówny I

Nowakowej brano są pod uwagę nastę-

pujące rawodnlcrkl: Cleślewlci, GorZkow»

ska, Bulżanka i Borowtec z Krakowa, Pan-

kówna, Wajsówna I Szendzlelorzówna ze

śląska, Wictitowika z Poznania, Brocełc s

Gdańska. Gburkówna z Torunia.

P. T. Partykiewicz — okazuje sij,

jednak lepsze od Pana wyczucie nut

płk. Reyman, najlepszym bowiem do-

wodem słabej formy Jabłońskiego £

był mecz Krakowa s Warszawy o pu-

char Kałuży.

P. Kamiński T. Sokołów Podl. Prc-

simy o krótkie notatki z tamt, terenu.

W sprawie brakujących numerów P. S.

otrzyma Pan oddzielne zawiadomienie.

KS Radomiak — dziękujemy serdecz-

nie za nadesłane nam pozdrowienia s

Zakopanego.

,ikipa motocyklowa KS OMTUR —

za pozdrowienia s Prugi Czeskiej ser-

decznie dziękujemy.

P. Okhnski W. Warszaiva — uwagi

Pana 6ą zupełnie słuszne, z uwagi jed-

nak na brak miejsca nic możemy ich

zamieścić. Powód — ograniczenia pa-

pierowe.

P. Zygmunt Krygier Brzoza — Wo-

bec braku danych, zwróciliśmy się do

OMTUR nrganizuje w dniach 23 I 24 ( Międzynarodowego Komitetu Olimpij-
sierpnia z««ody lekkoatletyczne w Koszę- j skjego. Prosimy o podanie dokładnego
dnie. Zapewniony Jest start m. innymi re- otrzymaniu odpowiedzi dfr

prezentantek Polski Milan, Stachowicz li " ' 1

Cleślewłcz. ! natychmiast znać.
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Zggwggiiil Weism

w oko z motocyklistom
wertepach Gubałówki i Bukowiny

I | brał... licznika, jak

KIEDY wiceprezes FICM-u, Czech - dał za niego 1300 zł. i z pewnością

Rechziegeł, dał znak clwrijgicwką, ' strzaskałby si?, tak, jak uległy temu

jako starter honorowy, zawodnikowi nr. j niektóre części jego maszyny. Po 20

1, do jazdy okrężnej I etapu — Zako- j min. obaj jadę dalej. Michalski nie tyl-

ko bez tych części, ale lżejszy i o...

portfel, który znikł mu z pieniędzzmi i

dokumentami podczas akcji ratowania...

Czecb Chaloupka, który .ia Głodów-

ce był 53-ci (nr. startowy 32), lutaj jest

pane i góry tonęły w słońcu Piękna

pogoda w Zakopanem nie byłaby osta-

tecznie jakimś wydarzeniem, gdylń 'tie

okoliczność, że owego dnia odbywał .się

tu... Raid Tatrzański. Czterem poprzed-

nim towarzyszyła niezmiennie ule./ra,

zgodnie więc x „tradycją" raidów oc/i-

kiwano deszczu i teraz. Zawpdnicy ma-

jąc smutne doświadczenie zabezpieczyli

się tym razem przeciwko ewentualnej

[niepogodzie, ba, Paluch a Bytomia, be-

Fiiominek raidu (ledwie 16-latek) przy-

wiózł ze sobą nawet strój rybacki. Fa-

una głosi, że kilku zawodników widząc

(Eudowną pogodę chciało... zrezygnować

a udziału w rajdzie. „Cni to za raid ta-

trzański bez deszczu" — mówili,

PIERWSZE KRAKSY * A ORSKIE Oko, które wybrałem ja

Prosta na asfalcie ul. Nowotarskiej za- IVl punkt obserwacyjny w drugim

ehęcała do szybkości, Eo też maszyny etapie jazdy okrężnej, doskonale nada-

lmknęły chyżo, na nieostrożnych czyhał wało się do tego celu. Był tu, podob-

^dnak niebezpieczuy wiraż na wznie- nie jak i w Czorsztynie, przymusowy

aieniu, którego pierwszymi ofiarami pa- postój godzinny. Do Morskiego Oka żą-

dli Filipczak (W-wa) i' Zając (Kat ), wodnicy mieli 80 proc. całej trasy w

Obeszło się, na szczęście, bez większych tym etapie, będę więc ich łapał już jak

;amierzał, przeciefi nę przrczepkf i wiezie swego towarzy-

sza s tyłm ns siodełka.

BRAWA DLA NAJSZYBSZYCH

Nie danem było długo odpoczywać za-

wodnikom po trudach jazdy okrężnej,

bo oczekiwała ich wkrótce potem pró-

ba sprawności na stadionie, po brzegi

zapełnionym publicznością, która żywo

interesowała się przebiegiem tej części

raidu. Każdy rekord szybkości w prze-

już 12-y. Okazało się, że pod maszynę \ byciu tej trasy wywoływał huczne okla-

•vpadł mu pies Czecb jedzie bez hamul j ski widzów. Najwięcej zebrał ich Brun,

i a i poduszki. Brun jest już 13-y! (Na osiągając najlepszy czas. Ewolucja Po-

«.ubułówce był 29-y, a ma przecież star- , tajałły i jego towarzyszy w przyczepce

towy nr, 79!). Kamiński ciągnie z nrwa | wywołały nie mniejszy aplauz.

(Bibrażefe.

Na Gubałówce tłok niby na Krupów-

kach i przejeżdżający tędy zawodnicy

będą musieli często dawać Bygnuły

klaksonem, aby nie potrącić zbyt cie-

kawskich.

ASFALT W POJĘCIU MOTOCYK LI-

SI Y RAIDOWEGO

Pierw67,y na punkcie kontrolnym jest

du Giercuszkiewicz (Sosn.), który wy-

startował jako nr. 1 .

— Jedzie się jak na asfalcie —

pre-

cyzuje swe wrażenia.

Z tym asfaltem lo, oczywiście, prze-

sada. Wystarczy zejść choćby nieco ni-

żej, aby przekonać się, że w wyobraźni

motocyklisty raidowego asfalt oznacza:

kamienistą a nierówną drogę, wąską

Jtieżynj, na której jeden nieostrożny

ruch grozi wykłóceniem się, dalej hol-

wegi urozmaicone rozmokłą gliną lub

(bajorkami pti wczorajsz^lu deszczu ilj>.

przeszkody.

Ledwie nr. 1 przejechał punkt, zjawia

sie pierwsza „250-tko": Dąbrowski (W.)

mr. 26, a więc wysoki, ale to jedzie prze-

cież jeden x kandydatów do „sześcici-

dniówki". Za chwilę jest i Potnjiłło

(Okęcie) na BMW a przyczepk^. Na

obu zawodnikach widać ślady owego

„a sfaltu". Ich maszyna nie mogło wy-

mijać bajorek, Eo tei obaj mają twarze

umorusane gliną. Na dobrej pozycji je-

dzie Wikaryjczyk (Gd.) — wystartował

jako nr. 36; uważając, źe . jedzie zbyt

wolno, rzuca w przelocie słowa: „Za-

grzebałem się!" Strzelec (Ciechanów)

ma tu defekt sprzęgła. Drugi nasz kan-

dydat do „s ześciodniówki", Żymirski

przejechał jako 8-y, z nr. startowym aż

43. Popularny Stasio Brun zbiera hucz-

ne oklaski za lo. że mając nr. startuwy

79 przejeżdża przez Gubałówkę na 29-rj

pozycji. Jedzie brawurowo. Ktoś .zucn

pod jego adresem uwagę:

— On by nie jechał, gdyby droga by-

ła... dobra!

SZCZĘŚCIE MA... DWIE STRONY

Czas jednak zmienić miejsce obser-

wacji. Wiemy, że niewdzięemy teren

czeka zawodników nu Głodówce, Na Bu

kowinie zatrzymuje nas piękna panora-

ma gór: na tle majestatycznych Hawra-

nia i Murania wije się bynajmniej nie-

miajestatyczna droga wyłożona okrągla-

kami. W <sr. z . wykończyła ona wielu za-

wodników, dziś sucha nie przedstawia

wielkiej przeszkody. Obok drogi pro-

wadzi ścieżka, niewątpliwie wygodniej-

sza, niż okrąglaki na których trzęsie,

sie za to powolniejsza. Zawodnicy de-

cydują się na wybór według „gustu".

Właśnie Tyrała (Poznań) wybrał ścież-

kę, ale wkrótce mostek zmusza go ui

zjazd na okrąglaki i w momencie, kie-

dy już jest na nich, najeżdża na niego

Michalski (Bytom). Obaj mają niewiel-

ką szybkość, na szczęście, to też przy-

goda nie ma większych następstw, choć

pierwszy przypłaca ją zranieniem gole-

nia, drugi — krótkim omdleniem wski-

tek uderzenia głową o płaski kamień.

Tyrała cieszy się, że szczęśliwie nie zo-

stawił spodni na kwaterze, jak miał za-

miar, co uratowało go od większych

obrażeń.

Innego rodzaju jesS „szczęście" Mi-

chalskiego, który raduje aie, że nie ża-

by na finiszu, bowiem pozostało 20

proc. trasy s Morskiego na Kalatówki,

to odcinek raczej bez niespodzianek.

GÓRALKA W ROLI... KONTROLERA

Park miał być otwarty od godz. 12 -ej.

Dąbrowski (nr. 26) „wyęeiowal" świet-

nie, bo zjawił się tu jako pierwszy, led-

wie l min. przed, tą godziną. Przyszły,

jak się nazajutrz okazało, zwycięzca rai-

du w ogólnej klasyfikacji, miał kłopot

ze znalezieniem punktu konti oliit po

pod Głodówką. Opowiada, że cofnął się

na trasie a w jakiejś chałupie podpisa-

no mu kartę kontrolną. Wkrótce jest na

punkcie drogi warszawiak, Markowski.

Ktoś sygnalizuje z trasy, że Czech

Chaloupka reperuje gumę, c Żymiiski

wycofał się z raidu, bo skosił szprychy

już na Gubałówce.

Markowski tymczasem ogląda swoją

„Jawę" i mruczy pod nosem:

— Ach, te podkładki sprężynowe nę

diabła warte.. ,

GENIALNY TADZIO

„Leci" Potajałło na wózku. Stopuje,

jak zawsze, s uśmiechem. Dąbrowski

bieguie do niego z komplimentem:
— Tadziu, ty jesteś genialny!

Potajałło sprawdza zegarek i mówi do

swego towarzysza:

— Nie za mocny czas mamy.

KIEDY KIEROWCA WŚCIEKA SIĘ...

Za chwilę nadjeżdża trzecia „Jawa".

Kierowca jej, Jankowski (Kat.) jest po

prostu wściekły:

— Diabli" wzięli mój raid — złości

się —

na punkcie kontrolnym miałem

nadrobione 30 urinut, ale potem zmyli-

łem trasę, musiałem się cofać, na eo

straciłem 38 cennych minut.

I znów nadjeżdża Jawa". Kierowcy

jej, Wikary jeżykowi krzyczy ktoś na- ca -

ły głos:

— Masz nadrobione 30 minut, nie od-

dawaj jeszcze karty kontrolnej! Wika-

ryjczyk oczywiście korzysta s tej infor-

macji i zabiera się do oględzin swej

maszyny.

Niby bracia mleczni przyjeżdżają ra-

zem obaj Czesi, Chaloupka i Klimt.

Dzięki nim właśnie raid usprawiedliwia

swą nazwę. „międzynarodowy". Chaloup-

ka nałapał po pierwazym dniu sporo

punktów karnych za opóźnienie UB

trasie i nie ma humoru:

— Nie dostanę nagrody s Jawy —

opowiadał potem — alfe czy oni tam wie

dzą, jaki to jest trudny raid,

Zapowiadał przy tym, że zrehabilitu-

je się na próbie szybkości płaskiej.

STAŚ BRUN I... ŻYRAFA

Tymczasem jest i Staś Brun. Sympa-

tyczny sportowiec miał na trasie przy-

godę zgoła... zoologiczną, o której lak

opowiada:
— Wyskoczył mi po drodze teleskop

i zrobiła mi się żyrafa, na której prze-

jechałem z 10 km.

Jest wreszcie pierwsza „setka" — to

spokojny, jak zw}kle, Giercuszkiewicz

^Sosnowiec), jutrzejszy zwycięzca raidu

w tej klasie. Jedzie ciągle bez punktów

karnych, obserwując na trasie nie tylko

piękne widoki, ale i swoich konkuren-

tów o których mówi:

— Po drodze gubią tłumiki, rozwala-

w rzeczywistości .

ją motocykle, ale jadą zaciekle. A po-

tem dodaje:

— Szkoda, że nap więcej nie przyje-

chało z Sosnowca...

PECH BOCHACZKA

Maszyn jest już wiele w parku i nie-

pokój budzi brak Bochaczka, weterana

raidów tatrzańskich. Ma startowy nr. 12

i dawno już powinien być. Sympatycy

jego denerwują się, a najwięcej ainie-

pokojona jest jego małżonka:

— Czesio tak wczoraj cudnie szedł —

mówi do mnie. Próbuję ją pocieszyć,

ale wkrótce już jest wiadomość z tra-

sy, że Bochaczek wycofał się, bo nawa-

lił mu kondensator. Pani Bochaczkowa

jest bardzo strapiona...

Długa, bo prawie 170-cio kilometrowa

trasa tego etapu poczyniła znów szczer-

by wśród zawodników. Dalszych 21 nie

stanęło już na starcie do próby szybko-

ści terenowej na Kalatówkach.

EMOCJE NA PRÓBIE SZYBKOŚCI

TERENOWEJ

Trudniej było wymarzyć piękniejsze

tło do próby szybkości terenowej» niż

na Kalatówkach. .Trasa jest, n^ejnal

3/4 widoczna. Zawodnicy od . hotelu na

Kalatówkach mijaj; nas na pełnym ga-

zie, a w kilka sekund potem drżymy o

ich całość, kiedy spadzistą i pełną ka-

mieni drogą zjeżdżają na ścieżkę na

łące, potem grną x oczu na krótko i

znów widzimy ich mknących lasem.

Jeszcze kilka sekund i teraz słychać tyl-

ko wściekły warkot motorów, bo trasa

wiedzie szosą pod górę aż do samej me-

ty obok hotelu.

Dąbrowski jechał wspaniale, ale dla

jego kolegów to było jeszcze za wolno.

— Wierzei® mi na iłowo — zapewnia

Dąbrowski — 4« szybciej nie mogłem

jechać, obawiałem się, że chorym pal-

cem nie utrzymam maszyny. Ma nie tyl

ko zresztą chory palec, ale od począt-

ku raidu 6tartuje z gorączką. Kwiat-

kowski (Gliwice) kończy trasę piechotą.

Będsrie zresztą kończył raid, aby nie

rozbijać zespołu i w rezultacie przyczy-

nić się do «wycięstwa „SHL", jako jedy

nego sklasyfikowanego segpoła na

14 startujących.

A JEDNAK JAWA" BRUNA

ISTNIEJE...

Wystartował i Brun,-jak zwykle z nie

słychanę brawurą, bo zaciął się, że mu-

si pobić tu groźnych Czechów. Zniknął

w lesie, ale ciągle nie ma go jeszcze

na mecie do której nie dojechał sres»-

tf. W półmroku leśnym szczęśliwie wy-

minął potężny kamień, ale drugiege jnfi

nie zdążył. Maszyna rąbnęła a przeszko-

dę i Brun wyleciał, lądując ledwie n

małymi obrażeniami na liwni. Na me-

tę szybko potem docierają wiadomości

o wypadku, zawodnik jest, na szesęśeie,

teły, ale maszyna „rozleciała się w ka-

wałki", „ r o zkwasiła się całkowicie" —

opowiadają —

w ogóle po prostu nie

istnieje już. Widziałem „Jawę" w pół

godziny po wypadku. Była uszkodzona,

ale nie w tym stopniu, jak to komento-

wano: zgięta rama, zbita lampa, wycię-

te wszystkie szprychy, uszkodzony bak.

A więc „istnieje" jeszcze, choć, oczywi-

ście, niezdolno jest do dalszej jazdy.

Wypadek Bruna przyśpiesza przerwa-

nie próby do następnego dnia. Okazuje

się, że w r. E. do tej próby stanęło led-

wie 9 maszyn na 100, które wystartowa-

ły do raidu. W tym roku orgunizatorom

sprawiła „zawód" cudowna pogoda, któ-

ra pozwoliła więcej, niż 50 proc. zawod-

nikom przetrwanie raidu aż do próby

szybkości terenowej. Przeszło 60 maszyn

stanowczo nie mogło zdążyć odbyć tej

próby przed zapadnięciem zmroku.

Nieudane próby rewolty
r,a Gubałówce

OSTATNI punkt programu, próba

szybkości płaskiej na ulicach Za-

kopanego, zgromadziła na starcie około

60 maszyn, które współzawodniczyły w

swoich klasach.

Kiedy przyseły cięższe maszyny, wi-

dzowie i podziwu godną lekkomyślno-

ścią nie zachowali potrzebnej ostro żno-

<ei. Ustawienie się widzów tuż przy kra-

wężniku, nie wyłączając niebezpiecz-

nych wiraży, przechodzenie prze» jezd-

nię — było absolutnie niedopuszczalne.

Megafon, który wreszcie wygrał już

wszystkie płyty i zabrał gię do robienia

porządku na trasie, nie tu już nie mógł

zdziałać. A wszystko to odbywało się

przy przeciętnej 80 km/godz. Tomiczek

wyciągał na prostej ponad 110 km/godz.
i strach było pomyśleć, co nastąpiłoby

przy wypadku!

BRUN W ROLI STARTERA

Brun z obandażowaną ręką i zadra-

paniami na twarzy ma dziś fuukcję

startera. O wczorajszym wypadku mówi

z humorem:

— Kiedy rozstałem się z maszyną, wy

leciałem jak s procy. Nieprzyjemny to

moment, kiedy leci się w powietrzu i

myśli, dokąd się spadnie. Uderzenie

musiało być bardzo silne, skoro urwa-

ły się wszystkie szprychy. Pocieszam się

jednak, że mogło być gorzej...

DWAJ PECHOWICZE

Wyścig „setek" musiał wygrać Draga,

boć to przecież raczej zawodnik wyści-

gowy, niż raidowy. Draga startuje poza

konkursem, bo klub macierzysty... na-

pomniał go zgłosić. Z tych samych po-

wodów startuje Jankowski, który w kla-

sie „250-tek" zajął poza konkursem

trzecie miejsce.

PANIE W ROLI REBELIANTEK

Po trzydniowych trudach raidu —

uroczystość rozdania nagród. W restau-

racji na Gubałówce publiczność w ocze-

kiwaniu na zakończenie prac komisji

sędziowskiej, skraea sobie czas dancin-

giem, A kiedy wreszcie zjawia się ke-

misja, na mli zapada cisze, ale nie ca

długo, bo zaraz po rozpoczęciu ogłasza-

nia wyników wybucha wrzawa. Z przed

stołu uginającego się pod ciężarem pięk

nycli nagród, jeden z orgauizatorów pró-

buje uspokoić zbyt głośne słowa prote-

stów. Okazuje się, że protestują... panie

i pod ich to adresem słyszymy następu-

jącą przemowę:

— Awanturę chcą wywołać te panie,

które ze sportem nia miały nigdy nic

wspólnego, chyba, że siedziały tylko na

siodełku za motocyklistami,

Traeba było jeszcze dwóch przemó-

wień, aby wreszcie uspokojono się na

sali.

Jest już chyba godzina 1-sza w nocy,

kiedy znika ce stołu ostatnia na gra dc.

Nazajutrz rano pe ulicach Zakopanego

słychać będzie warkot motorów rozjeż-

dżających się do domu.

Przed Hotelem — Jędruś, prezes

PZM, Józef Docha podzieli się ze mną

jeszcze następującymi uwagami: i

— Sądząc po wynikach raidu zawód- I

nicy nasi przygotowani są do sześcio- j

dniówki bardzo dobrze. Okazało się, że I

wybór reprezentacji na tę imprezę był |

trafny. Przed sześciodniówką Erzeba I

będzie poprawić jeszcze maszyny, aby

w Czechosłowacji nie było niespodzia-

nek. Przy przysłowionym łucie szczęścia

możemy liczyć tani na poważne wyniki.

Zygmunt Weisa

Najlepszy
czeski
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AID Tatrzański dal doskonale wyniki
propagandowe dla popularyzacji spor-

tu motocyklowego jak I pod względem
żywotności naszego budzącego się prze-

mysłu motocyklowego. Sam takt wystawie-
nia' w zospol» maszyn polskiej produkcji
SHL wyprodukowanych Jijż.w okre»|«..po-
wojennym (eilnltćl z materiałów przedwo-
jennych na podstawia licencji Vlllersa) I

uzyskanie przez nich zwycięstwa sospolo-
wego, napawa nas .radością. Szkoda tyl-
ko, £e niezdecydowane słą no zareprs-

zentowanle nam drugie) polskiej maszyny

Sokola 123. Walka tych dwóch marek w

jedne] konkurencji dałaby naszym kon-

struktorom olbrzymi materiał porównaw-
czy a wyciągnięte wnioski na podsta-
wia tych obserwacji mogły być zastoso-

wana przy ulepszaniu konstrukcji jednej

Wyniki techniczne
(BKM — Bielsko) 8,5 pktKlasa I (da IM ecm).

1) Giercuszkłewłcz KMŻD Sosnowiec —

0 pkt. k.

2) Kwieciński AZS — Gliwice 0,3 pkt. k .

3) Skoczyńskl AZS — Gliwice 3.5 pkt. k .

4) Kllmunt BKM — Bielsko 27,5 pkt k.

5) Kwiatkowski AZS — Gliwice 126,5
pkt. k.

Rat. B (wdikl).

Potajałło (Okęcie) 14 pkt. te.

Klasa A (do HO sem).

1) Dąbrowski ł»KM — 0 kpt k. •

2) Markowski Okqele — 1 pkt. tr.

3) Klimt (Czechosłowacja) U.S pkt. k

4) }ądrzejowskl KKC I M. 20 pkt k.

5) Kwiatek (PMK) — 25 pkt k.

Poza Konkursem Jankowski Pogoń —K-ce

— 7pktk.
Klasa B (da ISB ccm).
1) Doroiyńskl (Pabianice) 4 pkt. Cc.

2) Siachelskl (OMTUR Tarnów) «,5 pkt. k .

3) Studencki

karnych.
4) Grzechowskl (MK Rawicz) U,3 pkt. k.

5) Kowalewski (Legia) 21 pkt. k .

Kia»» C/B/l (ponad III c«m).
1) Gergul (Folonla Bytom) 18 pkt. k .

2) Tarnawa (BKM Bialsko) 28 pkt. k .

3) Dqbiowikl (Polonia Bytom) — 53 ,5
pkt. k.

4) Tomiczek (BKM — Bielsko) 53,5 pkt. k .

5) Blachaczek (Cracovla) 61,5 pkt. k .

W klasyfikacji Indywidualnej AZS — Gli-

wice —

w składzie:

Kwiatkowski — Skuplńskl — Kwieciński

na SHL — 130.5 pkt. k.

W klasyfikacji Indywidualnej:

1) Dąbrowski PKM — I pfct. k .

2) Glercuszklewicz — Sosnowiec 0 pkt. k.

3) Kwieciński AZS — Gliwice 0,5 pkt. k .

4) Markowski (Okęcie) 1 pkt. k .

5) Skoczyńskl AZS — Gliwice 3,5 pkt.

Walka papierowa
TERMIN mistrzostw Polski w 10-eio-

boju zbliża się w szybkim tempie

(13 i 14 września). Dwaj najpoważniej-

si kandydaci do tytułu mistrza Adam-

czyk i Kuźmicki przygotowuję się bar-

dzo starannie, obiecując gremialne bi-

cie życiowyrh rekordów.

Obaj nasi wieloboiści marzą o starcie

w 10-cioboju olimpijskim, zapowiada-

jąc przekropaenie vr roku przyszłym

7000 pkl. i zaatakowanie rekordu Pol-

ski Gierutto — 7008 pkt.

Rachuby Adamczyka i Kuźmickiego

są bardzo proste, Mondschein, uważany

za murowanego kandydata na mistrza

olimpijskiego, obecnie osiąga zaledwie

około 7000 pkt., najlepsi dziesięcioboi-

'"ei europejscy :,ie są li psi i 7000 pkl.

winno uprawniać do startu w Londynie,

bo powtórzenie tego wyniku może ?a-

pewnić miejsce w finale.

Łatwo jest jednak mówić o 7000 pkt.,

trudniej będzie je osiągnąć.

W r. B . Kuźmicki i Adamczyk Ollis

mogli przekroczyć 6000 pkt. , w tym ro-

ku chcą osiągnąć około 6500 pkt. Adam

czyk s Kuźmickim wiodą przy każdym"

swym spotkaniu pojedynki papierowe.

Wpatrzeni w tabelę fińską biją się ca-

łymi dniami.

Obliczenia nie wypadają optymi-

stycznie. Suma punktów za życiowe re-

kordy wynosi u . Kuźmickiego 6500, u

Adamczyka 6750 pkt. By skomulo-vać

tyleż punktów ll)-cioboju, trzeba mieć

ebociaż o 500 pkt. więcej, licząc życio-

we rekordy.

Jeśli Adamczyk i Kuźmicki osiągać

będą regularnie w tym roku następują-

ce wyniki: 100 na
— 11,5; 400 m

—

53,0; 1500 m
— 4:50 (K. — 4:35); 110

m pł. — 15,5 (K. — 16,5); kuła —

13,00; dysk — 42 ,00; oszczep
— 52,011;

w dal — 700; wzwyż — 180; tyczka —

350; co leży w ich możliwościach, na-

dzieje ich na olimpijski dziesięciobój

będą uzasadnione

s. s.

z marek I Drugim plusem ewentualnego wy-

stawienia Sokola byłby sprawdzian przy-

datności tej maszyny do naszych warun-

ków drogowych )ak I terenowych.

Nawiązano nareszcie kontakt z zagra-

nicą — sprowadzono pierwsza maszyny

wyczynowe dla naszych czołowych zewodl-

rtlków (Jawy) "wzmogła olt} popularnoSS
Imprezy tatrzańskiej, dowodem czego

—

rekordowa lloić zawodników n® starci®

(121). Wyłoniły clq nowe talenty. Jakkol-

wiek jeszcze surowe, ale ambitne I chętno
do walki. Odpowiednie zainteresowaniu

się nowym narybkiem przyniesie wielki®

korzyłd dla sportu motocyklowego.
•

Bilansując wysiłek organizatorów jarzy
organizowaniu V Saldu Tatrzańskiego
stwierdzić musimy, te wypadł on zasadni-

czo dobrze, chociai były drobne usterki.

Szwankowała sprawa parków zamknię-
tych w Morskim Oku I na Kalatówkach.

Zawodnicy a nawet widzowie chodzili

bie kolo maszyn jak chcieli—niektórzy zo-

wodnicy wykorzystali tą okoliczność, maj-
strując po cichu przy maszynach.

Punkt przejazdu w Gronkowle ustawia-

no w nieszczęśliwym miejscu za skrzyi®-
wanism dwóch dróżek, co spowodowało
zmylenie trasy wielu zawodników — któ-

rzy potem musieli nadrabiać około SrO kra

I inkasować punkty karne.

Próba szybkości terenowej, niestety,
rozpoczęła się za późno. Szybko zapada-
jący mrok uniemożliwił zakończenie pró-
by w terminie przewidzianym, a ponad!»
byl pośrednim sprawcą wypadku Bruna.

I jeszcze jedno — organizatorom br»tr

było dostatecznej Ilości osób do pracy a

terenie, przez co praca cala skupiła sił)
na barkach kilku osób, którzy przeciąże-
ni .nadmiarem ' obowiązków zatracali nls-

raz swą angielską flegmę I ponosiły Ic1)
nerwy

—

co z kolei udzielało się Innym
— stwarzając atmoslerę dość ciężką.

•

Jednym nieprzyjemnym objawem Jaki

oslatnio zauważyć można prawie ns

wszystkich zawodach motocyklowych Jest

niezwykle rozwydrzenie naszych zawodni-

ków;-pomagają Im niestety w tym, ofana«

lyzowanl I shlsteryzowani kibice, kórzy c>

dodatku występują oficjalnie jako delegaci
klubowi każdy ktokolwiek zdobędzie
punk karny według swego zapatrywania
niesłusznie, rozpoczyna nieprzyzwoitą kais?.

panie zaczepną. Zajścia jakich świadkami

byliśmy na Raidzie Tatrzańskim nie przy-

niosły nam zaszczyu.

Wyobrażam sobie co pomyślał p. Rech-

ziegeł. który na pół godziny przed awan-

turą. oświadczył, że Polska ma bardzo

zdyscyplinowaną publiczność I zawodni-

ków czego nie może on powiedzieć o za-

wodnikach czeskich.

Po incydencie na Gubałówce napewno

zmienił zdanio. ale nie miałam odwagi
go o lo zapylać.

T. Przybylstd.
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